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Cesarz w Czachach.
P r a g a ,  81 sierpnia. W przęjeździe na ma­

newry, cesarz przybył tu wczoraj w południe, powi­
tany przez namiestnika C o u d e n h o v e g o ,  bur­
mistrza P o d l l p n e g o  i innych dygnitarzy. Przy 
wjeździe pociągu na dworzec, odezwały się huczne 
okrzyki Slava i Niech żyje. Przed udekorowanym 
dworcem ustawiła się reprezentacya miejska, dele- 
gacyo gmin okolicznych i inno deputacye.

Burmistrz dr. P o d i i p n y wygłosił mowę, 
w Której podniósł uczucia wierności mieszkańców 
Pragi, stojących zawsze wiernie przy tronie; mówca 
prosił cesarza, aby w przyszłości dłużej się zatrzy­
mał w Pradze i odwiedzinami swemi złożył niejako 
zadatek nastania lepszych czasów dla całego kró­
lestwa.

Cesarz odpowiedział najpierw po czesku, źe 
przyjmuje z radością wyrazy hołdu i zapewnienia 
wierności, oraz dowody lojalnych uczuć dla dy- 
nastyi.

Następnie po niemiecku oświadczył cesarz, że 
dobro królewskiej stolicy leży mu bardzo na sercu, 
i życzył miastu Pradze, aby korzystało z błogosła­
wieństwa spokojnego i ciągłego rozwoju. Następnie 
udał się cesarz do poczekalni i zaszczycił rozmową 
przedstawionych mu członków reprezentaeyi miejskiej 
i inne osobistości.

Monarcha odjechał wśród odgłosów hymnu ce­
sarskiego i entuzvastwcznvch okrzyków.

Al BiePplUd. i UbkOfiAcyj li&
przyjęcie cesarza, Narodni Listy  użalają się, źe dy- 
rekeya czeskich kolei północnych, kazała na wszy­
stkich staeyach powywieszać wyłącznie czarno-żólte 
chorągwie, z zupelnem pominięciem biało-czerwonych. 
Dziennik ten donosi, że p. S k a r d a ,  przewodniczą­
cy komitetu wykonawczego klubu młodoczeskiego, 
uda się do namiestnika ks. Coudenbuyego z żądaniem 
wyjaśnień.
' Natomiast wszystkie budynki w Pradze, stojące 
pod zarządem miejskim, udekorowano tylko biało- 
czerwonemi chorągwiami, nie powiewa zaś na nich 
ani jedna czarno-żólta.

We wczorajszej mowie powitalnej P o d l i -  
p n e g o, zwrócił szczególną uwagę ustęp, w którym 
burmistrz prosił cesarza o przybycie na czas dłuższy 
do Pragi, aby w ten sposób spełnić pragnienie 
ludności czeskiej, której obecnie więcej, niż kiedy­
kolwiek zalezy na ujawnieniu swych uczuć poddania 
i wierności dla tronu.

Zresztą pierwszy to raz, że cesarza powitano 
w Pradze w y ł ą c z n i e  w j ę z y k u  c z e s k i  d i . i i  

Dotąd zawsze przemowy takie wygłaszano w obu\| 
językach: czeskim i niemieckim.

Powołanie Chlumetzkiego do Ischlu.
Wiedeń, 31 sierpnia. Br. C h l u m e t z k y  wra­

cając z Ischlu, zatrzymał się w A u s s e e i konfero­
wał z kilku przyjaciółmi politycznymi. Fakt ten jest 
przedmiotem rozmaitych kombinacyj.

N. Fr. Fresse powiada, że powołanie Chlu- 
metzkiego świadczy, iż d n i e  g a b i n e t u  hr. Tnu-  
na  s ą  j u ż  p o l i c z o n e  i ż e  Thun może już nawet 
“ie zjawi się przed parlamentem.

Praga, 31 sierpnia. Politik pisze: Ile razy 
br. Chlumetzky zjawia się na planie politycznym, 
zawsze to coś znaczy. Obecne powołanie go do 
Ischlu ma tem większą doniosłość, ile, że Chlumetzky 
jest przywódcą wierno-konstytucyjnej wielkiej wła­
sności, jakoteż partyi konstytucyjnej Izby panów

F a k t  n a b i e r a  w i ę k s z e g o  j e s z c z e  z n a ­
c z e n i a  w c h w i l i  o b e c n e j ,  k i e d y  w ł a ś n i e  
c e s a r z  p r z y j e ż d ż a  do  C z e c h  i kiedy sprawy 
wewnętrzne, wobec bliskiego zwołania parlamentu, 
stają się znowu aktualnemi. Może być, że publi­
czność wkrótce już dowie się o rezultatach i celach 
podróży Ghlumetzkyego do Ischlu.

Budapeszt, 31 sierpnia. Pester Lloyd ogła­
sza widocznie inspirowany list z Wiednia, któęy po­
wołaniu Chlumetzky’ego do Ischlu odmawia głębsze­
go znaczenia.

Pester Lloyd pisze: Powołanie Chlumetzky’ego 
dało powód do najdziwaczniejszych pogłosek. Mó­
wiono już nawet o przesileniu ministeryalnem. Jest 
to wszystko czczym wymysłem (?! Bed.)

Przeduwszystkiem trzeba stwierdzić, że hr. Thun 
wiedział z góry o zamierzonem powołaniu C h 1 u m e- 
t z k y ’eg o  (?), rząd też wcale nie był tym krokiem

zdziwiony. Chodzi w szczególności o osiągnięcie po­
rozumienia między dwiema narodowościami i o wy­
nalezienie drogi, do tego porozumienia wiodącej. Po­
średnio chodzi także o sprawę wyboru deiegacyj. 
W każdym razie powołanie Chlumccky’ego dowodzi, 
że w kołach miarodawczycli p r a g n ą p o g o d z i ć w r e- 
s z c i e  ob i e  n a r o d o w o ś c i  i że pogłoski e zmia- 
n:e konstytucji są zupełnie bezpodstawne.

Sytueoya.
Grac, 31 sierpnia. Słoweński Naród donosi 

z Wiednia, że rząd jest w wielkim kłopocie, z po­
wodu oczekiwanej obstrukcyi, jest bowiem rzeczą 
pewną, że zarówno Węgrzy jak i hr. G o l u  cliow- 
s k i  obstają przy legalnem przeprowadzeniu tych 
wvborów, Rządowi pozostają tylko dwie drogi: albo 
zmiana konstytucyi, albo zadowolenie Niemców. 
Rząd podobno już się na coś zdecydował i zdaje się 
być pewnym, że istnieje zamiar zniesienia rozporzą­
dzeń lęzykowych celem, zażegnania obstrukcyi. W tym 
celu ma tuKże minister skarbu K a i z l  udać się 
do Pragi, ale już teraz p r z e w i d z i e ć  m o ż n a  
n i e p o m y ś l n y  w y n i k  t e j  p o d r ó ż y .

Proces D reyfusa w Rennes.
Rzeczoznawcy: Mayer, Molinier i Giry.
Rennes, 31 sierpnia, Rzeczoznawca M a y e r  

obszernie udowadniał na wczorajszej rozprawie, że 
hordereau jest dziełem Esterhazego i zwalczał sy­
stem Bertillona. Tak samo zeznał drugi grafolog, 
rówmiez profesor w Ecole d’Echarpe: Mo l i n i e r .  
Trzeci rzeczoznawca, także profesor tejże szkoły 
G i r y  potaieidził w zupełności zeznania obu swych 
kolegow i oświadczył, że między pismem Esterlia- 
zy’ego i Dreyfusa zachodzi pewne podobieństwo, 
czem się tez tłumaczy podejrzenie, skierowane prze­
ciw Dreyfusowi.

Akademik Picot.
Po przerwie, przystąpiono do przesłuchania 

członka akademii. P ic  o ta , którv zeznaje o rozmo­
wie, jaką w maju b. r. TflłSi z austryackim attachś 
wojskowym, S c h n e i d e r e m .  Gdy świadek wymie­
nił Schneidera po nazwisku, prezydent Jouaust i ko­
misarz rządowy Carriere przerwali mu, a Carriere 
zaprotestował przeciw niedyskrecji świadka.

Wobec tego Picot w ciągu swych dalszych ze­
znań nie wymieniał już nazwiska S c h n e i d r a ,  a mó­
wił tylko o pewnym attache wojskowym; opowiadał, 
że w rozmowie z nim, ów attachś wyraził zdziwienie, 
z powodu niestosownego postępowania oficerów fran­
cuskich, którzy podają v wątpliwość słowa honoru 
oficerów zagranicznych. Świadek odniósł wrażenie, że 
attachś chciał w ten sposób wyrazić przekonanie swoje

Tajne dossier będzie wydane.
Komisarz rządowy C a r r i  e r l e  oznajmia, że mi­

nisterstwo wojny u d z i e l i ł o  p o z w o l e n i a  na  
ż ą d a n e  p r z e z  o b r o n ę  w y d a n i e  d o k u m e n ­
t ów,  d o t y c z ą c y c h  t a j n e g o  aossier, a odnoszą­
cych się w szczególności do dzisiejszych z e z n a ń  
D e 1 o y e’a w sprawie arm at, prosi wszakże, aby ta 
sprawa byia rozstrząsana na posiedzeniu tajnem.

Posiedzenie tajne.
Prezydent i obrońcy na to się zgadzają — dziś, 

przeto odbędzie się w tym celu posiedzenie tajne 
Na życzenie Demange’a, dopuszczeni będą do tej 
rozprawy także świadkowie: H a r t  ma  n i Du-  
c r o g e.

Wrażenia wczorajszej rozprawy.
Rennes, 31 sierpnia. Na początku rozprawy 

wczorajszej, sala była już przepełniona, liaineloci 
ustawili się jeszcze w ciągu nocy przed liceum 
i ponieważ nowych kart wstępu już nie wydają, 
obsadzili najlepsze miejsca, które później odstępo­
wali po cenie 5 franków7.

Licznie zgromadzona publiczność omawiała do­
niesienie pism o zamierzonem „przesiedleniu się“ 
M e r c i e r a  do Arglii i o przygotowywanem przez 
generałów nowem coup.

Po rozpoczęciu rozprawy jednak — podczas 
nużących zeznań grafologów — sala powok opró­
żniała się. Mimo to nie zbywało i wczorajszej roz­
prawie epizodów ciekawych i bardzo interesujących. 
Przeuewszystkiem zeznanie czronka ajtademii P i c o -  
t a  o rozmowie z Schneidrem, która stoi w rażącej 
sprzeczności z rzekomym listem Sciineidera, cytowa­
nym przez Merciera.

Jak jmostedo petit hleu.
Wielce zajmującem było również opowń danie 

P i  co t a  o powstaniu pet.it hłeu, które dało pierw­
szy ślad i początek śledztwa Picouarta

Picot zeznał, że S c h w a r z k o p p e n  w obec­
ności S c h n e i d r a  napisał petit hien do Esterh i- 
zego, chcąc z nim na nowo nawiązać stosunki zer­
wane — po napisaniu wszakże i przeczytaniu tego 
listu, Schwarzkoppen podarł go i rzucił do kosza, 
wówiąc: Nie chcę mieć z tym łotrem nic juz do
czynienia!“

W sposób, dotąd jeszczo nie wyśledzony, owo 
petit bleu zostało z kosza u SchwarzKonpena wykra­
dzione i nadesłane do biura wywiadowczego, które-' 
go naczelnikiem był wtenczas Picąuart. To hyło 
też początkiem śledztwa Picąuarta przeciw E ster­
hazemu.
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miałem, jest tylko potwierdzeniem naszej opinii, iż 
Esterhazy jest autorem bordereau, skoro bowiem 
w r. 1897 zmienił już pismo, toć oczywiście tylko 
w tym celu, aby po ogłoszeniu bordereau w Matin, 
,odwrócić od siebie podejrzenie. Prosiłbym gen. Mer- 
ciera, aby jeszcze raz wyraźnie oświadczył, czy go 
dobrze zrozumiałem.

M e r c i e r  podnosi się i spokojnym głosem od­
powiada: J a  tylko potwierdziłem zeznanie Moliniera 
w tym punkcie, że Esterhazy rzeczywiście zmienił 
swe pismo od r. 1897.

Mer eter zgadza się z obrońcą.
L a b  o ra : A więc tak, jak powiedziałem, pan 

potwierdzasz nasze przypuszczenia.
M e r c i e r  znów siada i wśród powszechnego 

poruszenia zeznaje z koiei następny rzeczoznawca, 
profesor ( l i r y .

Po niin L a b o r  i zabiera głos ponownie i 
wraca jeszcze raz do oświadczenia Mereiera, które 
wszyscy tłómaezy li na korzyść oskarżonego, przypo­
minając sobie, że Mercier także onegdaj przyznał 
na korzyść Dreyfusa, iż Sandher nigdy nie twierdził, 
jakoby Maciej Dreyfus chciał go kiedykolwiek prze­
kupić.

Jymczasem nastąpiło ogólne rozczarowanie, 
powtórnie bowiem przez Laboriego zapytany, Mercier 
oświadcza:

Mercier znowu się cofa.
„Panowie sobie przypomną, że Bertillon po­

wiedział, iż Esterhazy, którego przecież najęto, jako 
sztromana, aby się przyznał do autorstwa bordereau, 
po ogłoszeniu facs^mile tego dokumentu w Matin 
av r. 1897 — pismo swoje zmienił, aby było bar­
dziej podobne do pisma na temże bordereau.

Po tyeh słowach Mercier znów usiadł, a wśród 
publiczności przeszedł szmer wielkiego rozczarowania 
i zdumienia.

Czy Dreyfus będzie uwolniony?
Rennes, 31 sierpnia. Jedna z wybitnych oso­

bistości politycznych, miała sposobność słyszeć 
z ust wyższych oficerów zdanie, że w chwili obecnej 
u w o l n i e n i e  D r e y f u s a  j e s t  j u ż  a b s o l u t n ą  
p e w n o ś c i ą .

Charakter Dreyfusa.
Rennes, 31 sierpnia. Pułkownik C o rd  i e r  

złożył bardzo interesujące zeznania o eharakteize 
D r e y f u s a .  „Chcieliśmy — mówił — poznać dokła­
dnie stosunki familijne Dreyfusa, zwłaszcza majątko­
we. Zasiągmęto więc informacyj w Miilhuzie, a im 
więcej się dowiadywano, tem mniej obciążającym 
stawał się materyał oskarżenia. Początkowo mówio­
no, że Dreyfus jest graczem hazardowym. Czyniono 
poszukiwania w klubach i przekonani' się, że było 
tam wielu członków tego nazwiska, trudno więc było 
sprawdzić, czy właśnie oskarżony grywał tak na­
miętnie.

Dalej podjęto zręczne dochodzenia w sprawie 
stosunków Dreyfusa do kobiet z półświatka; i to 
najgorsze, co się w tej mierze dowiedziano, daje się 
w ten sposób określić, że gdyby Dreyfus był kobie­
tą. to nie mógłby przed nocą ślubną pojawić się 
z wiankiem myrtowym na głowie. (Wesołość). Dalej 
dowiedziano się jednak, że po ożenieniu się — Drey-

Ks. Orleański w „twierdzy“ G uenna?
Paryż, 31 sierpnia. Niektóre dzienniki zapi- 

sują pogłoskę, nie znajdującą jednak żadnej wiary, 
że w „ t w i e r d z y ” G u e r i n a p r z y  ul .  C h a - 
b r o i  p r z e b y w a  k s i ą ż ę  O r l e a ń s k i  i ż e  
G u e r i n  z t e g o  w ł a ś n i e  p o w o d u  s t a w i a  
t a k  r o z p a c z l i w y  opór .

Honor armii francabkiej w oświetleniu  
niemieckiem.

Kolonia, 31 sierpnia. Koeln. Ztg. pisze pod 
nagłówkiem: „Zagranica i Dreyfus” : Postępowanie 
większości świadków w sprawie Dreyfusa, w tej li­
czbie nawet najwybitniejszych, daje tak fatalny 
przykład karygodnej dwuznaczności przy spełnianiu 
ich zaprzysię żony cli obowiązków: stwierdzania pra­
wdy i nie zamilczania niczego, że rozwiać ono musi 
do szczętu wiarę w bonorowość tych świadków, jeśli 
w o g ó l e  h o n o r  j e s z c z e  i s t n i e j e  w a r m i i  
f r a n c u s k i e j .  ,

Z togo powodu, zagranica, zwłaszcza zaś sąsie- 
dzi republiki nie powinni się dać przestraszyć przed 
bliższem wejrzeniem w sedno tych spraw, gdyż są 
one może d e c y d u j ą c y m  m o m e n t e m  dla pań­
stwowej przyszłości Francyi, a nadto stanowią zbyt 
ważny pierwiastek przy ocenianiu potęgi mocarstwo­
wej, ażeby je gwoli salwowania próżności Francyi, 
można było pokrywać płaszczykiem międzynarodowej 
uprzejmości.
D ym isye w yższych urzędników w Niem­

czech.
Berlin, 31 sierpnia. Beichsanzeiger miał już 

wczoraj ogłosić uwolnienie z urzędu „niewygodne­
go* urzędnika administracyjnego, konserwatysty, p. 
Ha u s e g o .  To wprawdzie nie nastąpiło, ale zwło­
ka nie potrwa podobno zbyt długo.

Dalej pewnem jest, że dymisyę otrzymają: 
prezydenci rządów w Poznaniu i Luenburgu, oraz 
19 l a n d  r a t o  w.

Agrarzyści, przyjaciele polityczni owycli 21 
urzędników już dziś z całą pewnością twierdzą, 
ze dymisyj tych należy lada dzień oczekiwać.

bmierć w  górach.
Genewa, 31 sierpnia. Asystent paryskiego fi­

zyka prof. L i p p m a n a ,  dr. C a u r o  spadł ze szczy­
tów, na wycieczce turystycznej do „Mont-Blanc” i zna­
lazł śmierć na miejscu.

Zermatt (w Szwajcaryi) 31 sierpnia. Dwóch 
Anglików H i 11 i J  o n e s w towarzystwie kilku 
przewodników przedsięwzięło w poniedziałek bardzo 
trudną wycieczkę górską; Jones i przewodnicy sto­
czyli się w przepaść, Hill zaś tylko cudem ocalał 
i powrócił tu wczoraj. Natychmiast wyruszyła stąd 
wyprawa dla odszukania zwłok.

Dobrana trójka.
Przem yśl, 31 sierpnia. Przed trybunałem są­

du przysięgłych rozpoczęła się wczoraj rozprawa 
przeciw rzeźnikuwi Józefowi J e d l i ń s k i e m u ,  Lu­
dwikowi K r y g o w s k i e m u  i Karolinie J e d l i ń ­
s k i e j .  Pierwszy stanął pod zarzutem usiłowanego 
skrytobójczego morderstwa, oraz zbrodni rabunku i 
ciężkiego uszkodzenia ciała, niemniej dwużeństwa, 
drugi pod zarzutem skrytobójczego morderstwa i u- 
działu w zbrodni rabunku, trzecia wreszcie nod

budowli od podatku domowo-czynszowego na grunta 
eraryalne, koszar Franciszka Józefa w Wiedniu i na 
kilka należących do gminy wiedeńskiej parcel, a to 
na przeciąg lat 30 względnie 25. Dalej ogłasza W. 
Zeitung rozporządzenie ministerstwa handlu w spra­
wie uregulowania stosunków osobistych służby w za­
kładach pocztowych i telegraficznych.

Manewry cesarskie w  Czechach.
Czeska Lipa, 31 sierpnia. Wczoraj o godzi­

nie 7 rano rozpoczęło się rozstawianie wojsk, mają­
cych wziąć udział w manewrach. Korpus ósmy zajął 
stanowisko w okolicy Czeskiej Lipy, gdzie znajduje 
się główna kwatera arcyksięcia Franciszka Ferdy­
nanda.

Reichstadt, 31 sierpnia. 'Wczoraj o godz. 4 
popołudniu przybył cesarz do Czeskiej Lipy. Na 
powitanie monarchy stawiła się reprezentacja miej­
ska, różne stowarzyszenia, młodzież szkolna i t. d. 
W chwili, gdy pociąg wjeżdżał do stacyi, muzyka 
zaintonowała hymn ludowy, a z tysiąca piersi ode­
zwały się okrzyki na cześć cesarza.

Monarcha, wysłuchawszy przemówienia hołdo­
wniczego jednego z radców miejskich, udał się wśród 
entuzyastycznycii okrzyków tłumnie zebranej ludno­
ści, strzałów moździerzowych i dźwięku dzwouów, 
w dalszą podróż do Reichstadtu. Tutaj powitali ce­
sarza: arcyksiążę K a i n e r ,  marszałek krajowy ks. 
L o b k o w i t z ,  szef sztabu generalnego bar. B e e k ,  
naczelnicy różnych władz, reprezentacya miejska 
Reichstadtu i przedstawiciele okolicznych gmin.

Monarchę powitano pełnymi zapału okrzykami 
Cesarz powitał serdecznie arcyksięcia Rainera, podał 
rękę księciu Lobkowitzowi i generałowi Bekowi, wy­
słuchał mowy burmistrza Reichstadtu, zaszczjTcił 
krótką rozmową wiele osób, poczem udał się z arcy- 
księcien? Rainerem wśród bu li u strzałów moździe­
rzowych i entuzyastycznych okrzyków tłumnie zebra­
nej ludności, do zamku.

W drodze do zamku tworzyły szpaler młodzież 
szKolna 1 reprezentacye gnun wiejslueh. Muzyki grafy 
hymn ludowy. Przj drugiej bramie tryumfalnej przy­
jął cesarz od jednej uczennicy bukiet. Przed bramą 
zamkową zebrałi się wolni od siużby oficerowie i kie­
rownicy manewrów.

O godzinie 5-tej cesarz przyjmował różne oso­
bistości, deputacye i t. d. a wieczorem odbył się 
w namiocie cesarskim obiad, w którym wzięli mlzial
arcyksiążę Rainer, marszałek krajowy, namiestnik,

Przenieó-enia. m inister kolei żelaznych 
przeniósł ze względów służbowych inżynierów-adyun- 
k tó w : Mieczysława Rybczyńskiego i Tadeusza Koby­
lańskiego z kierownictwa budowy kolei Lwów II. do 
kierownictwa budowy kolei w Tryeście. Dalej przenie­
sieni zostali na wiasue żądanie ofieyałowie: Ludwik 
Blumenthal, kasyer towarowy urzędu ruchu w Stani­
sławowie do dyrekcyi kolei państwowycli tamże, z przy­
dzieleniem do oddziału komereyalnego, oraz Feliks Wi­
śniewski, naczelnik urzędu stacyjnego Ostro w-Berezo- 
wiea, jako kasyer towarowy do urzędu ruchu w Sta­
nisławowie.

Przeniesienia i mianowania w armii.
Pułkownik 95 pp. Rodakowski na własną prośbę prze­
niesiony w stan spoczynuu, w charakterze ganeral- 
m ajora ad honor es.

Lekarzami korwet zamianował cesarz drów J a ra  
Nojedlo i Antoniego Lisowkiego.

R ada m iejska odbędzie d z iś , we czwartek, 
pierwsze powakacyjne posiedzenie.

Na porządku dziennym między innem i: sprawa 
odstąpienia gruntu pod budowę mnich mieszkań dla 
robotników.

t  Emanuel baron M erta, generał broni, 
właściciel 94 pp. zmarł wczoraj w Worocheie. Pogrzeb 
odbędzie się jutro na cmentarz miejscowy.

Z Nowego Targu donoszą nam, że arcyksią­
żę K a i o l  S t e f a n ,  właściciel państwa żywieckiego, 
zawezwał prof. Teodora A k s e u t  o w i c z a , bawiącego 
w Zakopanem do wykonania jego portre tu , oraz córki 
arcyksiężniczki Eleonory.

Dowcip na tie procesu Dreyfusa. Gość: 
Proszę o butelkę bordereau. Kelner: Bordereau '?  Może 
bordeaux'f Gość: Wszystko joduo, oba są sfałszowane.

Zapiski literackie i artystyczne.
B onneau , ostatni konsul generalny rzeezypo- 

spolitej francuskiej za Stanisława Augusta (1759 —  
1805) przez Aleksan. K raushara. Lwów. 1900. Str. 1031 

D wa nowe romanse starego L :masa
Z Anglii przychodzi wiadomość, że odnaleziono tam 
dwa nieznane dotąd romanse Dumasa (ojcaf, które ma­
ją  być niebawem wydane w Londynie. Dlaczego te 
dz;eła dotychczas nie były publikowane, jest tajemicą, 
która ma być wyjaśniona w przedmowie. Tematem 
romansów są przypadki dwócli oficerów rosyjskich na 
Kaukazie, wraz z zajmującym opisem miejscowości i 
obyczajów tamtejszych. Książkom orakuje jeszcze tytułu, 
choć każdy rozdział w nich m a dana mu przez autora 
nazwę. Pierwszy rozdział jest zatytułowany „Przy 40 
stopniach w cieniu", a motto do niego jest „Bóg zsyła 
deszcz, ażeby oczyścił skały i kamienie". Książka ta 
musiała powstać w r. 1858, kiedy Dumas powrócił 
z swojej podróży kaukazkiej. M anuskrypt zawiera 400 
ściśle zapisanych arkuszy iu Svo, z bardzo malemi



poprawkami. Jest własnością Greka, nazwiskiem Sty- 
lianos Apostolides, który jest ożeniony z Angielką Miss 
Gordon. Temu też należy przypisać, że romans wyj­
dzie najprzód po angielsku. Ttóma.czenia dokonał Mr. 
Home Gordou. Całe to doniesieuie zakraw a na misty- 
Ukacyę. Stary Dumas przez cale życie był w potrzebie 
pieniężnej i trudno przypuścić, żeby jakąś swą skoń­
czoną pracę zostawił bez publikacyi. Przypominają się 
tutaj liczue apokryfy, które w kilkanaście lat po śunerci 
V\ altei Skota pojawiały się w różnych krajach pod 
jego nazwiskiem.

K o r e s p o n d e n c y a  o d  R e d a k c y i .  E. F. w  N. S.
Może Pan przekonać się z każdego leksykonu, że nie jest.

Zm arli we Rwowle:
Dnia 29 sierpnia b. r .: llka Sabel, zarobnica, lat 70, gru­

źlica płuc. — Tieger Scheindia, córka zarobnika, lat 0, zapalenie 
„pon mózgowych. — Woźniak Katarzyna, bez zajęcia , lat 02, 
,-o(pnica. — Korczak Józef, syn sługi, 2 tygodnie, brak sil fizy­
cznych. — Razem 4 osoby.

Z targu pieniężnego.
W f c d e ń ,  31 sierpnia. (Kursy poniżej w cedule gieł­

dowej).
Tendencya wogóle silna, przy końcu walory lokalne, 

szczególnie alpiny żywsze.
l lu d a p o H Z t . 31 sierpnia. Wczor. giat. AusU. kred. 384 75, 

Węg. bank kred. 391'75, Węg. bank eskontowy 259’— , Węg. bank 
li pi iteczny 243’25, Węg. renta koronowa 90 35, Itiiiiamuraniii

4132 , V\ ęg. 4-proc. renlu 118'— , Węg. bank lin pfzom i handlu
100'— ,Slai>tsbnliny 24(1 25, Kolein uliczne 368 75. Kol. południowa 
259-—, W ęg.poz. premiowa 161‘50, Austr. renta koronowa 99 75, 
Węg. ren! koronowa 98‘10, liiektr. kol. uliczne 209' — ,
& Co. 1850, Salgotaijaner 318'— , Austr. złota renta 
AUcye eiektr 147‘50.

G a n z
1 1 8 — .

l''r n n J i f u r t ,  31 sierpniu. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kiedyty 241’20, Staatsbaliuy 150 70, i.ombaidy 32‘90, Alpiny 
28610 , Anslryacka renta papierowa 99 95, Austr. srebrna renta 

,99’85, Austr. złota renta — ‘— , Węgierska złota renta — •— 
Unionbanki — ‘—, Akcye eiektr. 155—. Kolej póln.-zacli, —•—.

Usposobienie silniejsze.
B e r l i n ,  31 sierpnia. Przy zaniknięciu wczorajszej 

giełdy: Kredyty 240 90, Stuulsbulmy 150'50, l.ouibanlf 32'50,
Austr. zlotu renta 10 ‘90, Austr. srebrna renta 99 7a, 'Vęg. 
złota renta 100 10, Disconto Comandit 193 75, l.uura 2(>3‘1G, Uo- 
chumer 2G4 10, (larpener 195'10, Kolej Ost|>reussen 39 90, Kolej 
Mittelmeer 10360, Kolej Itleridioaal 133'75, Kolej llenry 113'90 
Renta wioska 92‘70. Południowa — '—, Mtawka —'—, Turki 
123 50, Renta hiszp. — ■—. Prywatne dyskonto '— , Austr. renta 
papierowa — •— . Ilustiebradery 310‘50, Austr. banknoty lt>9'35, 
Alpiny — "—, Dewizy na Wiedeń (długie) 169'30, D ew izy na 
W iedeń (krótkie) 169 20, na Paryż (krótkie) 30'50, na Amster­
dam 168.10. na Londyn długie 20‘31 i krótkie 20'42.

Tendencya chwiejna.
B e r l i n ,  31 sierpnia. Wczor. giełda wieczór. (Nacnboerse) 

Kredyty 240 90, Staatsbaiuiy I50'50 Lombardy 32"60, Iłosy jskie 
banknoty (kasa) 216 85, Ros. bunkuoty (ult.) —'—, Disconto 
Comandit 193'75. Usposobienie spokojna

I ln r n b u r fJ , 31 sierpnia. Wczorajsza giełda wieczorna: 
Kredyty 241'40 Lombardy 32'50, Slualsbalmy 150 35. Anslt. 
złota lenta 100'50. Węgierska złota renta 99'— . Srebro —1— 
żądano -  '— płacono. Srebrna renta 99‘75, Włoskie 92'50. Losy 
z 60 r. 144 —.

Usposobienie silne.
l * a i -y i ,  31 sierpnia. Wczor. giełda Cred foncler — .— , 

4 proc.pozyczka rumuńska 189 r. 92'—, Grecka pożyczka — ' — 
proc. hiszpańskie Rxterieurs 59'30. Usposobienie mdlę,

T a r g  . s b o ż e w y  i  t o w a r o w y .

l i a t l . i l . e s / , t ,  3L sierpnia. Pszenica na październik od 
8 43 do 8'45, żyto na jesień (P71 do 6’72, kukurydza na 
lipiec od 4'86 do 4" 8, owies 5'10 do 5 1 1  na październik 5'28 
do 5'30, rzepak na jesień 11’75 do 11 '85.

Bydło. Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 
hodowców i handlarzy bydła we Lwowie ul. Koper­
nika 1. 7. -

wei

Targ lwowski, 30. sierpnia 1899:
Spęd 150,
Płacono za woły średnie z paszy przeciętnej ży- 

wagi 400— 500 klgr. po 27—30 zł.
Tuczuych nie było.
Cena mięsa w rzeźni, tylne od 48— 62 ct.
Targ ożywiony.

W ie d e ń , 31 sierpnia. (Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie notowano:

Pszenica na jesień 8'56 do 8‘59, żyto na 
pszenica na wiosnę 8 ’88 do 8'86, zyto na jesień 
7‘— do 6'69. żyto na wiosnę 7‘29 do 7'26, w/ies 
na jesień 5'59 do 5l57, owies na wiosnę 5'85 do 
5‘89, kukurydza na wrzesień - październik 5'1G do 
h'17, kukurydza na maj-czerwiec 5'36 do 5-37 sprze­
dawano — rzepak na sierpień wrzesień 12'25 do 
123-5 notowano.

Zamknięcie giełdy przy kursach silniejszych: 
Pszenica na jesień 8'60, pszenica na wiosnę 8'91, 
żyto na jesień 7 '—, owies na jesień 5‘59, kuku­
rydza na wrzesień-paździeruk 5'17, kukurydza na 
maj - czerwiec 5'40.

Kupowano: żyto na wiosnę 7‘28 do 7'29, owies 
na wiosnę 5'86 do 5'87.

Ceny spirytusu: 20'— za gotówkę —
za' wypowiedzeniem.

Wiedeń, 31 sierpnia. Cusier surowy 
spokojnie. Nafta galic. bez zmiany. Spirytus 
di 20-40.

Berlin, 31 sierpnia, banknoty austr. 169'S0. 
Spirytus 43'40.

P a r y ż , 31 sierpnia. Trzyprocentowa renta 
100-67. Mąka 4T70.

20 40

13-—.
20 - —

Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Dniu 30 sierpnia 1899 r. 

O fe ó lu j  d ł u g  p a a n l w a .

Kmita p a p ie ro w a  . •
Henia sreb ru *  . 
f .o sy  ■ lo k u  1854 po  2 5 0  sK m k . 4»/o

_ 1880 po 5 0 0  a), w a.
1880 po 100  z ł.  5n/o ,

m 1864 p o  1 0 0  z ł . .  .

100,25
100.15
171-25
*37*_156 50
1114.75

100.45
100-35
172*25
137-50
167.00
195*75

U lu g  p u ń f i t w a  K r a j ó w  w Radzie państwo 
reprezentowany cli.

U m ila alotn t i o l .  od p o d . 4°/o z a  100 «t. 117.80 118.'—
Ront* w o  i. od p o d . 4°/o z»  200 k o r ,  100 10 100.30
R autu iim dH t. HUKtr. 8 l/*°/o an 200 k o r .  87*20 87 .40

O M I g a c y c  k o l e ] » i v e .

[Ko. A rcylm . A lb re c h ta  aa  100 * ł. 4°/o 
|i \d .  C en tra . E lż b ie ty  w s lo c ie  w o ln e  od 

poiUUui »n 100 z ł. 4°/d 
iUU]l» Cesww» •»* uu»*t.i ^ o / o ....................................
[Kol. ArcykB. R u d o lfa  w w a l. k o r .  w o lu e  

od po U a lk o  z a  20U k o r . 4°/«
■Kol. K arola L u d w ik a  po 200 sł. m k. 

(ostem pl. akcye) 5°/o

98.—  98.50

1 1 6 . -  — 

1 2 4 —

9 8 .—  98 90

21 .30  211*80

O f o ł i & a e y e  » ! < ■  m » , c ń « i w . i  ( k o le jo w e ) .

Kul- A rc. A lb rec h ta  za  300 z ł. 5°/o  .
9 w złocie za 200 zł. G°/o . .

Kol. bukow ińskie oka), ih  200 kor.
........................

Kol. gal. K arola L udw ika za  200, 100 zł.
4 ^ o ...................................

Kol. lwowako-czeru.-JaBHklej s  r .  1HIJ4 za 
I 200 ker.

113.—  
138. -

96 .35  97*35

9 8 .- 98*50

9 0 2 0  97 .20

l H u g  p a Ó H t w a  k r a j ó w  k o r o n y  w ę g i e r s k i e j .

117.80 118*—W ęg. Błota ren ta  za 100 zł. 4°/o .
n m m w wal. k o i.  za  200 zł. 
„ obi. 4°/o . . . .
.  ko r p .rop. zo 100 * 4 W /a

96.10
99-60

96.30
100.50

W ęg o b i. p i .  r e g u ł .  C isy  za  109 z ł.  4 p r  139.50 i-iO.50
„ p o ż p re i ti io w a  z a  100 zl. . IG I-50 )u2*—
.  z a  50 z ł.  . . . 161*50 102-—

"n n r publiczna |i» ir  iki.
P o * , k r a j .  B u k o w in y  *  r .  189# łon . »a

200 z ł. k o r .  4o/o . . . .  «7 —  98- —
llu k o te in s k ie  obi p ro p iu a c y jn e  lun. »a

100 z ł. fitt/o „ 103-—  —
Iła l ic ,  p o ż . k r a j .  •  r .  187# a a  100 z ł.  b°/o — .— —.—
(Ju lie . p o ż . k r a j . *  r .  189# a a  200 k o r .  4u/o W&-80 96*G0
O n lic . o b iig . p ro p in .  ^ r o k u  1889 a a  100»ł.4lV > ..................................... 97.2:» ŵ.25
l o ż y  c z k a  p ie m lo w n  n i .  W ie d n ia  a  r .  1874 — ■ —•*—-
P o ż y c z k a  m iiis ta  L w o w a  a  ro k u  IHn# ca

100 s ł .  4 ° / o ......................................................... V2.75 93.75
K e n ta  w ło sk a  za  100 k o r .  4n/o .  .  -  . - .—
P o ż y c z k a  b u łg a r s k a  a  r. 1H92 za  100 al. 6'V« 100-50 107.^0 
P o ż y c z k a  a e rb .  p ro m . za  100 f ra n k .  2'Vo iió.50 35.75
'J u r e c k ie  o b i .  p re iti. k o łe j .  aa  400 f r .  00*05 61.15

B J m I j  z a K i i i u s i e .  ()l> !ig . h i p o t  i l i s t y  ^ l iu z u e

(ztt 100 zt. Nom.).
A uhtr. *nkł k red - n e m .  lo s . 

„ o b i .  p r .  a
r OD la t  4’»/k 96.97 97.90

1880 il";o 1 1 9 .- r  119-70 
1889 o 117.25 118.—

H u k o w ićfłk 1 a a k ł .  k re d . a lem . Joa. f>°/o .  104-—  104.75
Ioh 4 ‘Vo . 96-60 97.-—

łłn L  A kc. b a n k  b łp . 10°/o p re m . ło a . 5''i0 110.*— 110.50
.  ,  ,  lo s . 50 lat 4'/a°> . 100 100‘bO

,  .  łin ki — ynti
k o ro n  4“/u .....................................................................9 6 .5 0  o

t iu l .  T o w . k re d . a le m . 4°/o Joa. 50  la t  .  9 5 2 5  9 3 7 5
,  M ,  4u/o łoa. 4 t  la t ,  96-80 97'4'>

. . . .  4°yt) blftre . .  ' 96.70 —
,  . ,  4«/o aa  200 kor. . 93.80  94 .40

lla n k u  k ra jo w e g o  d la  I łn l ic y i  1 L odem .
4 ,/*°A» 5 11/* lłłt z w ro tn o  . . . 11)0.20 100.40

R u n k u  k ra jó w . Ioh. 07 '/»  la t  a a  2 0 0  k o r .  4°/« 9 7 .50  98.70
RłUłkn k ra jo w e g o  o b łig . k o m u n . 2  e m . 5"/u 162.—  — . —
R u n k u  k ra jo w e g o  o b lig . k o m u n . 11 e m . 42 

lat. eh 200  k o r .  4V2'V«
B a n k u  k r a jo w e g o  o b lig a c . k o m u n  4. em

4 5 - le t .,  z a  260 k o r .  4°/o .  ,  96* — * ~
R a n k u  k r a jó w , o b i .  k o i .  lo s. s u  200 k o r .  4"/o 9 7 .—  9 8 .—
AuHlr. w ę g ie rs k .  b a n k u  401/* ła t lu s . 4U>  99 .70  100.70

j j j i c y c  z  p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a

za 1 0 0  zl. n o m .
Kol. Rwów-lty.er.-JBSBy . e  r. 1884 *tt #00

zł. 4";<j mniej 10“/o . . . 88 — 88-50
K o le i 1 .w ó w -O zem . z  r. 1684 e a  #00 z l. 4“/o 96-—  97.—
(M l. k o l .  lo k . w sc h o d u , z a  100 z ł. 4 %  9U.f»o J'J0,

" 'ę a : .  g u l ,  k o le ' em . 1870 za  2 0 0  z ł.  f>'*/o 107.—  107 60
.  1878 z a  2 0 0  z l.  (V'/« 107.— i 1.7*50
.  1687 eh 2 0 0  eI. 4'»/o 05 ,75  «6 .75

A l 4 C . T «  b a n U ń w  ( z h  s z t u k ę ) .

R anku  A ngJo a u s tr .  120 »ł.
P esat. banku hnndl. f>(Hi zł. . 
in k i. k red. d ła tnuidlu i praeiu. p . ul 
W ęg . b a n k u  k redy t. 2 0 0  zł .
0 e '„  ąiiHlr. Io w . ewk. 6 0 0  a |.
( la l .  b iiu k it b lp o t.  2 0 0  zł.

,  dia b au d lu  i p r» em . 2()<» * 
lia iik ił a la  k rn j .  k o ro n n y c h  200 *1. 

w A iiu tro -w ęg . 6 0 0  «!. .
,  i'w l:izk. {Rnionluuik) 20tl . 

f r e a k .  b a n k u  a w ią c k . 1 0 0  -»P 
7.ivnoaiei)N kn b a n k a  1 0 0  a l.  .

w. k o l. lo k . (akc . p ie rw .)  2 0 0  *1. .
,  „ (akc . au k ł.) 2 0 0  at

pdln .-ceH . K erd. 100<> c l.  m k . 
L w ów -(Jaeru .*Jabsy  200 at. . 
WHCllodll.* g u llo . -lukałii. 2()l) . .
p a ń s tw o w y o b  200 *ł. p e r  uR ł .
pu łu itn low w j 200 p e r  u l t im ę .  .
w ę g iu r. g a l lc y j .  ł. 200 eł. .

100.00 101*—

Alicyi? przeilsięLiorstw ptzei
ii*Uc. k/j*»■ -'"łf. ■*< V1''- UwT
Au*t5: g ń r in c a e  A -pine ln() zf.
Płaskiego ‘Pow. iela w. prse>u. 20(1 
BchodniCa 500 k o r . . .
T u re c k ie  c iu e .  lyionlow. 500 f r .  |i« r .  n i;. 
T r lfa il  Iow. kop. węgla 70 a l.  .

I jO f i t j f  ( z i t  s z t u k ę ) .

R iid fiiieac teń sk le  (H nslllca) f» a l.
/a U ł.  k re d . dl u l«. 1 p . po MłO »ł. .
1’lu ry  40 a ł.  m k . . . . . .
Tu  w . ż e g . n a  U u n a ju  100 c l.  m k . 4'Vo .
P o ż y c z k a  n i. lu sb ru k u  20  z ł.  ,
Rosy ni. Krakowa 20 zł, . •
Pożyczka m. Luldatiy 20 » ,
ń fen 40  a l. .  * .  .
P al (Ty 40 z l.  m k . . . .  .
C z e rw , k rz y ż a  a u s tr .  Iow . 10 c t.  •  *
Czerw, krzyża węg. tovt. 5 al.
Rowy fu n d . a r c .  Rudni Tu 10 z ł.  ,  ,
b u lm a  40 7,t. m k . . . . .  .
P o ż y c z k a  ; ii . H a iab u rg s  2 0  cł.
HI. U e n o is  40 sL  m k . .

151,50 152*50
1435 — 1437"-
383 25 385 75
892— 392 50
7J2.60 7«f.50
376 — 382-—
197. i  0
. 40-75 241 25

907. — 908.—
809 — 310.—
i: 6 — i; 6-—
1H4-40 135 40

p ortow ych .
2Cf>*— 210*—
142 -

4220 ** 1230.-
28.*-- 285.—
IV#-— 2o<»...
350-25 360 75

73 15 <4-15
2t0-40 211 40

uyftłow ych .
r . . /. «
.'88*15 8̂6 65

12c9.— *.3M2
9r»4.-- 960 -■
140 — :-il
180 — 1S1*—

7.30 7*80
196,75 197*50
64.50 00*50

165.- 176.—
31.— #1.50
*27.30 28.30
23.— 23.76
64.25 66.25
t>&.— 06-50
20*9 21.50
10.70 1 1.10
28.— 29* —
84-2-5 85*95
28*— 29.—
84* - 85.—

P o ż y c z k a  m . t i ta m e ta w o w a  20  a l * o 7 . - -
m iii. TryeNtu 100 *ł. mk. 4,;«'ł,o 172 .—

Dl. .  60 Bł. 40/0 .  7 2 .—
W aJdfU ein* 20 s ł.  m k . . . .  6 2 .-  *

W s l i i  t f .
R u k a t ceH arskl . . . . .  6*71
Austr. węg. 8 gnid. »łota ninoeta . . —r -
2 0 - f r a n k ó w k a .......................................................* #*551/a
2 0 - i u a r k ó w k a ...........................................................   11*77*—
R o s s y jsk l  p ó łlu ip e ry a i  . .  . • —
N ie m ie c k ie  b a n k n o ty  s »  100 oiiurek .  6 8 .9 0 —  ó8.97Vs
W ło sk ie  Im u k n n ty  m  100 Mr ,  .  .  44*40 — <4 50
10 fu n tó w  H terlin g ó w  .  .  120*44,.12trchf
R u b le  (za lO O  r i . )  .  •  •  ,  127*—  127 V*

B erlin ,  dnia 30 sierpnia:

6d. -

9*57 -  
J I 81

F obii. ItHty c iu U w iia  4 p ro o . H ery a  (» — 11 . .  101 20 -
1)Vj  p ro c . . . . .  95'~Q

m U p ro c . B e ry li  A .. . • -  - —
Roku . Usty re n to w e  4 p ro c .  .  , .  100.9)

.  „ 8 l/a p ro o . .  .  ♦ 
o b i Ig licy  e  p ro  w . 6V* p ro c . ,  ,  *

.  9 --6 0
INje ii. 94.5'*
H u b ie  (Jud) ................................................................... .  216.25
A ustr. b u n k u o ty  (100) . . ,  # 16 i-85
MHly cRHtnwne K ró l. Rolnic. 4\/» proo . .  . .  95.60

W arszawa, dnia 30 sierpnia:
.rtrij Uknidło. Krńl. Pei«k. du*e , f ; 10(*.20

,  » d ro b n e  .  .  99-90
H us. Po*. P te m . c ro k u  1804 * ,  .  29#• —

• .  .  ,  1«W  . .  2 5 5 .—
O bi. p re m . R an k u  N zlaoU ecklego . 212.25
L isty mant. To W. k re d .  z le ia sk .  d u ż e  100.50

a > » » » d ro b u e  • —
.  n m ia s ta  W a rn a a w y  s e r .  V II. . 100.40
. . .  .  * /«  liroo . .  8.40

Petersburg, dnia 30 sierpnia-

l.laly

pożyczka prem. u t. 1884 , . 286,--. e r. 1866 253. */a
i. T o w . k re d .  ttiem. K r. p o lak . 100.60

ro s y js k ie _• .•
kijowskie . . , 98.3/|
w ile ń s k ie  , .  , 98 . V*
Charkowskie . * • * , 98.3/4
cłierso»:-ki i . .  , , 130-—
Uemirah -t imyili. ♦ * . 99.50

M a r k  Twai n.

P rz e t łu m a c z y ła  z a n g ie ls k ie g o

M a r y a  F i n k l ó w n a .

Trzy miesiące, później. Kaugurn robi się coraz 
[większym, co jest rzeczą dziwną i zatrważającą. 
Nie widziałem dotąd kangura, rosnącego tak długo. 
[Ma teraz na głowie sierść > ta sierść nie jest podo- 

ną do sierści kangura, ale raczej do naszego wło- 
a, tylko że jest delikatniejsza i miększa, i nie jest 

czarna, tylko czerwona. Gotóu'em postradać rozum, 
[zastanawiając się nad kapryśnym i niepojętym roz­
wojem tego zoologicznego dziwoląga. Żebym mógł 
Ischwycie drugiego takiego — ale nie ma żadne i ua- 
jdziei; jest to now7y rodzaj i jedyny egzemplarz; to 
rzecz jasna. Ale złapałem prawdziwego kangura i 
[l rzyprowadziłem, myśląc, że to tajemnicze zwierzę, 
będąc takie samotne, będzie zadowolone z towarzy­
stwa, a nie mając dokoła siebie nikogo z pokre­
wnych istot ucieszy się, gdy wśród obcych zobaczy 
podobne do siebie stworzenie; ale omyliłem się — 
puczęło wyprawiać także szalone krzyki na widok 
kangura, że przekonałem się, iz nie widziało dotąd 
nigdy takiego zwierzęcia. Żal mi biednego, krzykli­
wego zwierzątka, ale nic mogę nic zrobić dla niego. 
Gdybym je mógł przynajmniej ugłaskać — ale to 
jest niepodobieństwo; czem bardziej staram się, tern 
.nniej mi się to udaje. Martwi mni( bardzo, gdy wi- 
(dzę, jak się męczy.

Chciałem go puścić na wolność, ale ona nie 
ęhcc o tern słyszeć. Zdawałoby się, że jest sroga i 
niema dobrego serca; ale może ma i racyę. Byłoby 
jeszcze więcej samotne; bo kiedy ja  nie potralłem 
znaleźć drugiego, jak ono potrafi?

Pięć miesięcy później. Nie jest kanguiem, bo

podnosi się trzymając się jej palców i idzie kilka 
kroków na tylnych nogach, a potem padn. Należy 
prawdopodobnie do pewnego rodzaju niedźwiedzi; 
a jednak nie ma. ogona — dotąd przynajmniej — 
ani też sierści z Avyjątkicni na głowie. Jeszcze cią­
gle rośnie — jest to dziwna okoliczność, bo nie­
dźwiedzie nie rosną tak dlngo. Niedźwiedzie są nie­
bezpieczne od czasu katastrofy — i nie ehdiblbyni, 
żeby ten maty kręcił się dokoła, mego zabudowm.nia 
bez kagańca. Ofiarowmlem jej dać kangura, jeśli pu­
ści to zwierzę na wolność, ale wpadła w szaloną 
złość i gotowa popełnić coś złego w danym razie. 
Nie była taką, nim postradała zmysły.

Czternaście dni później. Badałem jego paszczę- 
kę. Dotąd nie ma niebezpieczeństwa; ma tylko je ­
den ząb. Nie ma również dotąd ogona. Hałasuje 
teraz jeszcze więcej, niż kiedykolwiek, a szczegól­
niej w nocy.

Uciekłem z domu. Ale powrócę do śniadania, 
żeby zobaczyć, czy nie dostało więcej. Gdy będzie 
miało pełne usta zęoow, będzie czas oddalić je, czy 
ma ogon lub nie; bo niedźwiedź nie potrzebuje mieć 
ogona, żeby być niebezpiecznym.

Cztery miesiące później. — Byłem zdała od 
domu przez miesiąc, polując i łowiąc ryby. Tym­
czasem niedźwiedź nauczył się łazić sam dokoła, 
na tylnych nogach, i wymawia „papa“ i „mama". 
Jest to z pewnością MD wy gatunek. To podobieństw-o 
do słów* może być czysto przypadkowe, i może nic 
nie oznaczać; ale nawet wtedy jest czemś nie zwy­
kłem, bo żaden inny niedźwiedź tego nic potrah- 
To naśladowanie mowy, w obec braku sierści i ogo. 
na, wskazuje dostatecznie, ze .jestto nowy rod/aj 
niedźwiedzia. Dalsze sludyum tego zwierzęcia bę­
dzie nadzwyczaj zajmujące Tymczasem przedsię­
biorę daleką wyprawę wśród lasów północnych, ceh m 
gruntow-nego poszukiwania. Musi tam znajdować się 
ten gatunek, a wtedy to zwierzę będzie mniej nie­
bezpieczne, gdy będzie miało swoje towarzystwo.

Pójdę niebawem, ale chcę przedtem nałożyć kaganiec 
temu zwierzęciu.

Trzy miesiące później. Była to bardzo mę­
cząca wyprawa, ale nie upolowałem nic. W tym 
czasie ona nie odchodząc, z demu, znalazła drugie! 
Jest to niepojęte szczęście ! Mógłbym polow-ać w la- 
,sach sto lat i nie napotkałbym coś podobnego.

Trzy miesiące później. Porównywałem to no­
we z dawniejszem, i jest rzeczą zupełnie jasną, 
żo należy do jednego rodzaju. Ona nazywa tu nowe 
Abel. Chciałem zabić jednego dla mego zbioru, ale 
ona, upatrzyła sobie coś do nich; porzuciłem więc tę 
myśl, chociaż zdaje mi się, że źle robię. Byłaby to 
niepowetow-ana strata dla wiedzy, gdyby poginęły. 
Starsze jest już nieco ułaska,wionę, umie się śmiać 
i gadać jak papuga, z którą często przebywa, ma­
jąc zdolność do naśladowania rozwiniętą w wysokim 
stopniu. Zdziwiłbym się, gdyby się pokazało, że jest 
now7ą odmianą papugi, a jednak nie powinienem się 
dziwić, bo było już wszystkimi możliwem od swych 
pierwszych dui kiedy było rybą. Nowe jest brzydaie 
teraz, jak to dawniejsze było z początku; jego ciało 
ma ten sam kolor suroivego mięsa i tę samą dzi­
waczną głowę bez żadnej sierści.

Dziesięć lat później. To są chłopcy]! Od­
kryliśmy to już dawno. To zjawienie się ich w dro­
bnej nie dojrzałej formie myliło n as ; nie byliśmy do 
tego przyzwyczajeni. Teraz mamy i dziewczęta. 
Abel jest dobrym cbłoocem, ale gdyby Kain pozostał 
był niedźwiedziem, byłoby lepiej. Po tylu latach 
widzę, że byłem niewdzięczny w obec Ewy z począ­
tku; lepiej żyć po za rajem z nią, niż w raju bez 
mej. Zdawało mi się, że mówi za wiele; ale teraz 
smutno by mi było, gdyby ten głos zamilknął i gdyby 
zmkła z mojego życia.

Niech będzie błogosławione nieszczęście, które 
nas do siebie zbliżyło i nauczyło mnie poznać dobroć 
jej serca i słodycz usposobienia.

K O N I E C .
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T ygjduik  oersaganiczną.

5k ó r o n ó j c y .
Tajemniczo, jak wąż morski, wychyla się raz 

u raz z pośród szeregu zagadnień wychowawczych, 
różdżka „ducha świętego", jako główny przedstawi­
ciel „energicznego“ wychowania, przejmując jednych 
wstydem i odrazą, a wywołując u drugich ślinkę na 
wsoomnienie owych dobrych, staiych czasów, kiedy 
to kara cielesna była pierwszem i ostatnieni słowem 
doświadczenia i umiejętności wychowawczej, wyró- 
wmywała wszelkie nierówności, wszelkie zagadki roz­
wiązywała. Takie to było proste i naturalne: Król 
występował z mieczem, jako symbolem swojej wła­
dzy, biskup z laską pasterską, pedagog, jako naj- 
Imłodszy w porządku hierarchicznym, dzierżył też 
najmniej groźny i niebezpieczny, ale zawsze dość 
wyraźny, dotkliwy i obiecujący wiele, znak swojej 
władzy: rózgę. Na starych obrazkach średniowie­
cznych, można często oglądać zasępioną i mrukliwą 
postać z rózgą w ręku — to pedagog — z godłem 
swojego urzędu, herbom swojego szlachectwa, tytu­
łem swoich zwycięstw i tryumfów!

Wielkie prądy cywilizacyjne, szczególnie huma­
nizm, niosący ze sobą łagodniejsze i szlachetniejsze 
sposoby postępowania z człowiekiem, a więcej je­
szcze — o wiele więcej — ruch wychowawczy, wy­
wołany naturalistycznymi i gorącymi poglądami Rous­
seau^, nie pozwoliły się rózdze, jako symbolowi 
pracy pedagogicznej, ustalić na dobre i przejść do 
naszycli czasów w. aureoli już świętej i respekt na­
kazującej tradycyi: przeszła nieboga w tajemniczą i 
milczącą otchłań czasów, nim się jeszcze mogła uno- 
bilitować i rozwinąć we wspaniały ceder Libański. 
Szkoda. Byłaby w historycznym lamusie ludzkości 

.jedna prawowierna i nietykalna świętość więcej, je­
szcze jeden zakon więcej, pełen zasług i chv 'y, 
broniący starodawnych cnót — których nigdy nio 
było — zakon rycerzy rózgi.
■ Co jest atoli, co ludzi pcha ku temu anachro­
nizmowi wychowawczemu, po tylu doświadczeniach i 
zciobyezacli na polu wychowania? Co] jest, co w nich 
niecierpliwą budzi tęsknotę za tom barbarzyństwem 
nagiem, bez firanek i osłon, za tem bezeceństwem, 
ujętem w pewien system, bezeceństwem, które się 
nazywa szumnie choć skromnie „energią", a jest 
w swej istocie dzikim i brutalnym aktem przemocy 
fizyeznej nad istotą słabą? Dlaczego się ci ludzie — 
z rodzaju skórobójczego — nie wstydzą przynajmniej 
wypowiadać głośno, wśród cywilizowanego społeczeń­
stwa, srogiego pomruku swoich serc i wyciągać tea­
tralnie rąk do stanu kultury niższego, ju i 
>vie przenytego ?

Chodzi mi — w odpowiedzi na te pytania — 
w pierwszej linii o tych majstrów naczelnych, co 
hasła społeczne w ruch puszczają, społeczeństwu ton 
nadają, przynajmniej na odległość owczego skoku, 
a wraz z nimi, chodzi mi o służebną falangę lojal­
nych duchów, która owe hasła w lot chwyta, aby 
przecież — bodaj przy pomocy judaszowskicli sre­
brników— wypłynąć, zabłysnąć, karyerę zrobić. Z ka- 
ryerowiezami uporamy się krótko, zaraz tu na 
miejscu; przyczepimy im należną etykietę i pozbę­
dziemy się odrazu tego niewdzięcznego balastu spo­
łecznego.

Karyerowicz jest wszędzie, na każdem polu, 
istotą szkodłwą i marną, w dziedzinie zaś pracy wy­
chowawczej, wobec dusz młodocianych, natur jeszcze 
miękicb i wiotkich, jest stworzeniem wprost wsze- 
leeznem i nikczemnem; obskurny handiarz uucha; 
tylko dla karyerowicza „wychowawczego" pisałbym 
się na chłostę cielesną, jakkolwiek ; tutaj nie przy­
dałaby się ona na nic: ze skory baraniej nie wybi­
j e ^  jedwabiu.

Ale gibkie te a nieszczęśliwe duchy niewolni­
ków, są tylko czynnikiem drugorzędnym, spełniają 
zadanie pogrzebacza, wydostającego węgle do że­
lazka, którem ma kto inny prasować.

Otóż, ci naczelni pracze ludzkości, kto oni są? 
O co im chodzi? Jaką to sztukę bielizny chcą wziąć 
w obroty — przez skorobieie ?

Zwrot, a raczej jeszcze nie zwrot, tylko woła­
nie, westchnienie, do kary cielesnej jest jednym z li­
cznych objawów prądu wstecznego, nieśmiertelnego, 
jak głupstwo ludzkie jest nieśmiertelne. Prąd ten 
dyszy raz w cichości i głębi różnych „pobożnych" i 
„porządnych", dusz, to znowu wychyla się ze swoich 
czeluści bytu nieświadomego śmielej i natarczywiej, 
w miarę stosunków i okoliczności. ¥  obecnej dobie 
mają być właśnie okobczno^ci pożądane i pogodne — 
wealug sennika egipskiego, kłuty w „Pół-Azvi“ ma 
oczywiście obfity targ zbytu. W nauce miały prze­
cież zbankrutować, według proroków tego zbiegowi­
ska, zasady trzeźwego, pod kontrolą rozumu stoją­
cego badania; rozum się niedołęgą pokazał, nie wia- 
domo tylko — czyj; w życiu poiitycznem zawód srogi 
sprawiły hasła liberalne : wolność i braterstwo ludów, 
nawet w etyce codmennej, która do chwiejności, jako 
umiejętność praktyczna, najmniej jest pochopna, ze­
szły uczciwość i szlachetność na psy. Przecież to 
boleć musi „urodzonych" stróżów porządku, nauczy­
cieli i przewodników ludzkości „z łaski Bożej". Oni 
chcą wiedzy, choć naturalnie wiedzy „prawdziwej", 
schną z pragnienia postępu, oczywiście postępu „zdro-

wTcgo“, o moralności publicznej marzą dmem i nocą,
ale o moralności opartej na poszanowaniu powag', 
świętej tradycyi, przeszłości. Tymczasem w tych 
wszystkich dziedzinach bezbożny dziś zamęt panuje. 
A wina tego stanu izeczy? Jest! jest jasna, wido­
czna, każdego nieuprzedzonego w oczy bijąca — to 
in  dy  w i d u a l i  z m, o s o b o w o ś ć !  Oczywiście nie 
indywidualizm wprost, bez przydawki; tego n!e po­
dobna zrobić kozłem ofiarnym za wszystkie grzechy 
nie popełnione, zbyt jego zasługi są w dziejach zna­
ne, ale indywidualizm „ w y g ó r o w a n y " .  Ten przy­
miotnik dopiero podaje politycznie i z linezyą i z do­
brą manierą źródło naszych nieszczęść.

1 oto rozpoczyna się nagonka na indywidualizm, 
już bez ograniczenia na „wygórowanie", które jediiak 
ma usprawiedliwić tę n i e c n ą ,  niską i nędzną wal- 
kę, prowadzoną przeciw najwyższej świętości czło­
wieka. Bo indywidualizm to jutrzenka naszych cza­
sów, to jedyne piętno człowieństwa, jego najwewnętrz- 
niejsza treść i miazga; on sam jeden tylko pewną 
wartość i cenę ludzkiemu życiu nadaje* on wszystko 
stwarza, trzjma, buduje, bez niego można być — 
niechże na rachunek „wiecznie pięknych klasyków" 
użyję porównania, z Horacyusa zaczerpniętego: 
„trzodą" — można być — „ świnią w błocie rozmiło­
waną", ale nigdy — człowiekiem.

Siedliska osobowości są tak rozliczne, jak mno­
gie są źrodla „grzechu"; gniazdem atoli, gdzie się 
ono pleni i krzewi najbujniej, ogniskiem, w którem 
się wspaniale skupia lub skupiać powinna i skąd na 
cały świat dobroczynnie proinienuje, to — szkoła. 
Tu Rodos, tu zatem tańcz! Tu, w tem najłaskotli- 
wszem i najwrażliwszeni miejscu trzeba przedewszy- 
szyslkiem indywidualizm zgnieść, tu poczucie osobo­
wości, własnego poszanowania się zgnębić już w dzie­
cku, złamać, spodlić, zabić, a będzie dopiero można 
odpocząć spokojnie i z tryumfem zawołać: „Porzą­
dek panuje w Warszawie". Takie są mrzonki kre­
tynów moralnych, to są owi pracze i mechanicy na­
czelni, podnoszącej się raz wraz pożądliwości za ka­
rą cielesną, jako najdzielniejszym, jeśli nie jedynym 
środkiem porządnej i zdrowej edukacyi.

Ale bliżej, gdzież oni są , ci zacni mężowie? 
W jakim kraju wznosi się ich stolica i tron? Po 
czem poznać tycli serdecznych przyjaciół ludzkości ?

Są wszędzie i nigdzie, jak każda idealna 
mikstura. Zresztą to są pytania parafiańskie, niego­
dne człowieka naszego schyłku, który wyczuwa 
prawdę modernistycznie z tych właśnie pierwiastków, 
jakich mu autor nie rozkramarza; trzeba się tylko 
umieć nastroić.

Czy jednak wsz elkie objawy teroryzmu, zaró­
wno w szkole, jak i na innych polach, dadzą się 
ściągnąć do powyższej zasadniczej przyczyny? Czy 
każdy dybie i godzi świadnmin na —  indy­
widualizm? Ah! niby daleko do tego, na szczęście; 
inaczej przyszłoby zwątpić w dobrą.sprawę rodzaju 
ludzkiego.

Zrozumienie ostatecznej zasady wszelkiego 
gwałtu i przemocy w pracy społecznej wymaga zro­
zumienia dziejów ludzkości ze stanowiska pierwia­
stku postępowego, borykającego się nieustannie z pier­
wiastkiem zachowawczym gnuśności i bezwładności. 
Postęp czerpie swe siły z zasobów moralnych i in­
telektualnych tej niewyczerpanej krynicy, jaką jest 
„indywidualizm". Każdy krok naprzód w dziejach 
cywilizacyi, każda zdobycz nowa w walce z przyro­
dą, każdy nowy wynalazek, utrwalający potęgę i 
moc ludzką — jest nowem drgnięciem osobowości, 
jest nowym nerwem, wyprutym z jej życia, Aby zaś 
ludzkość zabagnić, potrzebuje tylko zamarły czerep 
konserwatyzmu zionąć swym trupim jadem — a po­
wstaną czasy saskie i konfederacya Targowicka !

Dlatego stary gazda, Dzeus grecki, żeby 
mieć spokój na święcie, kazał przykuć do ska­
ły bretnalami i łańcuchami spętać jednego z najda­
wniejszych indywidualistów Prometeusa, dlatego każdy 
ogar dzisiejszy konserwatywny węszy niestrudzenie 
za najlżejszym powiewem wolności myśli, swobody 
ruchu, aby go na miejscu uśmiercić. Indywidualizm, 
osobowość jest cierniem w oku „porządnego" oby­
watela, jest kamieniem obrazy na drodze jego ocię­
żałego żywota; stąd walka z nim — każda broń 
jest dobra — na śmierć lub życie.

To głębokie, zasadnicze przeciwieństwo dwu 
potęg, tworzących życie, urzeczywistnia się wprost 
żywiołowo, instynktownie i nieświadomie — do 
świadomości pełnej dochodzi w wyjątkowych tylko 
razach.

Większość — olbrzymia większość rycerzy 
twardej ręki, bohaterskiego kija nie sięga, ani się­
gnąć nie jest zdplna, do ostatnich motywów swojej 
roboty; wiadomo jednak, że głupota i ograniczenie 
umysłowe rodzą największą liczbę zbrodniarzy i stąd 
to niezawodnie wre w Galicyi taka gorąca i namię­
tna praca nad szkołami Indowe ud.

Dla tej większości decydują inne podniety, 
inny wzgląd pcha ją  do anritorstwa surowych 
środków.

Podczas gdy wstecznik z rodu, z krwi nie na- 
widzi i ściga wolność myśli, swobodę ruchu już z na­
tury swojej tak, jak duch ciemności nienawidzi du­
cha światła — to fanatyk, n. p. doktryner tępi in­
dywidualizm, gnębi człowieka w tej złudnej nadziei, 
żeby go uszczęśliwić — gnębi go w dobrej intencyi. 
Jednostronny, zacietrzewiony, o ciasnym ograniczo­
nym widnokręgu myśli, obywatel cii nmogrodzki idzie

jak tabun dziki na przełaj, tratuje i depce wszelkie 
życie po swojej drodze — zawsze w imię ślepej do­
ktryny, swojego ciasnego formularza, szymla czy 
szablonu, o szerokich rozłogach życia, po za swoją 
uszczęśliwiającą wszystkich nauką, nie ma ani sen­
nego wyobrażenia.

Ruinę pozostawia po sobie robota taidego dzia­
łacza na każdem polu, którego się dotknie — a cóż 
dopiero na polu wychowania, gdzie potrzeba z po- 
wodu materyału w nieskończoność zróżnicowanego 
nadzwyczajnej baczności, rozwagi delikatnej, a nigdy 
nie znużonej, do pedantyzmu posuniętej ostrożności. 
Ale tego rodzaju skrupuły nie niepokoją dogmaty­
cznego pana: obić w taki lub owaki sposób, wypę­
dzić, zamknąć do bezmyślnego aresztu — jest spra-
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wą, która się na poczekaniu załatwia tak, jak n p. 
w innej sforze życia „obywatelskiego" nn«vJa. sio "posyła się
kogoś do Irkucka, .czy Kutsteinu, alDo się go wre­
szcie na stosie pali, a zawsze na większą chwalę 
Bożą.

Niechże nikt wobec powyższych wywodów nie 
twierdzi, że w dzisiejszej szkole nie można się obejść 
bez policyjnych środków; nie mówię ja  tu o szkoło 
dzisiejszej, ale mówię o — wychowaniu. Jezelibym 
zaś chciał określić stosunek „wychowania" do szko­
ły teraźniejszej, to prosiłbym tylko wszj stkicli ludzi 
uczciwie myślących i obywateli prawych, aby wy­
chodzili na drogi rozstajne, rynki i publiczne place 
i wołali wielkim głosem — rano, w południc, wi ;- 
czór i w nocy: G a l i c y j s k i e  d z i e c i  n i e  m a ­
j ą  r o d z i c ó w !

Inną przyczyną, która podtrzymuje animusz 
rycerski skórobójców, jest nieuctwo pedagogiczne, 
nieumiejętność zawodowej sztuki. Niebo i ziemia nie 
ogarnie ciemnoty, która zalega pedagogiczne niwy. 
W domu, w szkole, w publicznych ankietach i zgro­
madzeniach napęczuicnia wątroby można dostać, sły­
sząc, jak z naiwnością podlotka, z zamaszystością 
żołnierza, lub z patosem Kalehasa — Offonbachow- 
skiego — urządza się ataki na najprostsze i naj­
oczywistsze pewniki umiejętnego wychowania. W 18 
wieku byłaby ta idealna gadanina niedorzeczną, za 
komisyi edukacyjnej — zbrodniczą, dzisiaj — Kul- 
parków, niestety, jest przepełniony.

Nic dziwnego, że kłosy, na błoniu niebotycznej 
ignorancyi wyrosłe, chylą swe główki w kierunku 
pokrewnej im pedagogii Mądrego Maciusia z baśni: 
pozabijał wszystkie owce, żeby je w porządku utrzy­
mać ; ani dalekiego świtu nie widać w tych głowach 
zrozumienia tej prawdy, że dzikość w wychowaniu, 
w najbardziej homeopatycznej dawce, jest wprost 
zaprzeczeniem wychowania.

Najczęstszą i ostatnią przyczyną bicia, jest 
chore ciało, menjarzmiony temperament wychowaw­
czy, lub brak wreszcie u niego kultury e tycz tuj. 
K aij oioioono nie tworzą atoli na tem tle żadnego 
systemu, żadnej w nich nie ma zaciętości, żadnego 
zgoła fanatyzmu. Pożądanie ich, ma tu raczej cha­
rakter osobistego usprawiedliwiania się; Aa ten tedy 
„kaput", jako na rozdział zwykłej i pospolitej sła­
bości ludzkiej, możemy spuścić zasłonę wzorem gre­
ckich tragików, którzy sprawy mniej wdzięczne, za­
łatwiali za kulisami. Należy atoli przypomnieć, że 
już stary, mityczny, grecki pedagog Cheiron, uczył 
sprawiedliwości: niech dziecko nie ponosi kary za 
winy cudze.

Aitologia kijowej recydywy byłaby w dotych­
czasowej rozprawie naszkicowana. Aby jej sromotę 
jeszcze wyraźniej przed oczy wszystkich jej lubo- 
wników stawić, chcę ją  zawrzeć i zamknąć w jeden 
syllogizm, syllogizm poprawny, prawowity, według 
najlepszych prawideł sztuki zbudowany. Jeżeli on 
im nie zaimponuje — syllogizm! -— trzy tysiące lat 
kultury literackiej popiera jego powagę — jeśli on 
ich nie ugłaszcze, nie powściągnie ich zapędów— są 
ludźmi złej woli, którą u nich wyrobiła pedagogia 
kary cielesnej.

Otóż pewnem jest — nie ma żadnej apela- 
cyi — że indywidualizm jest ze znanych nam form 
energii czynnej czy utajonej — formą najpotężniej­
szą i najszlachetniejszą i wszystkie inne formy obej­
muje w sobie i rozumie. To raz.

Pewnem jest — przesłanka druga — że czło­
wiek wszelaki, iakibądź, jest tego indywidualizmu 
jedynym piastunem i wyobrazicielem, a więc co ? 
Kto potęgę człowieka, szlachetność moralną, chrze­
ścijaństwo, króla, ojczyznę miłuje — kogo ma czcić 
i szanować ? Czy może żółte trzewiki senatorów 
rzymskich, szpadę i lampasy hiszpańskich ministrów 
lub baldachim dalai lamy?

(Dok. nast.)
Franciszek Bizoń.
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